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PRZYGODA W  GIBRALTARZE. 
( C i  ą g dni s z y . )

»Pul'k«wniku Waring  „« r z e k ł  Gubernator,  
-wszedłszy do pokoju i ściskając mu rękę, udzie­
lę boleść ojcowską; ona mi serce r o z d z i e r a ! . . .  
Jako zYvierzclmik , d o p e ł n i ł e m ,  ile być  może,  
najściślej .obowiązku mego,  sprawiedliwość pój­
dzie swoją drogą. Uwiadomiony przed godziną 
*, tern szczrgólnem zniknieniu,  które WPana w 
i  Ozpacz Wprawia, uzył i  m wszelkich służących mi 
środków-, dla odkrycia tej tajemnicy; dotąd je­
dnak wszystkie usiłowania ntoje są bezskute-
UiŁCi; ; , od szy ldwach ó w . którzy mrwŁcłuKkłim 
szczycie skały straż mają, dowiedziano się, że
widziel i  Kapitana przechodzącego  z Donova-  
n e n i , ja też,  ostatniego natychmiast ująć kaza­
łe m  .Zresztą,  bądź WPan przekonany,  P u ł k o ­
wniku,  że niczego nie zaniedbam , ku ocaleniu 
naszego przyjaciela, jeśli to być  może!«

*ir Yr.::ing zaledwie s łysza ł  co mu Guber­
nator pow iedział.  Śc isnął  mu rękę, nic nic od­
powiedziawszy; poczem Gubernator się oddalił.
* niei7'c zęście dla Donowana,  posiedzenie Są- 
dti i 1 zy- iygłych miało się rozpocząć w ponie­
działek, a jeśliby się pewne z inkwizycj  i okaza­
ł y  poszlaki,  mi,al być natychmiast osądzonym.  
W prawdzie niemożna mu było  zbrodni dowieść 
wielkie  jednak na siebie ściągnął  podejrzenie.  
Śmiertelna nienawiść,  jaką oddychał  ku swemu  
przyjacielowi,  i którą świadkowie przy ich po­
jedynkach przytomni,  zeznali; okoliczności  przy 
obu pojedynkach, przedstawiające charakter P.i- 
n.i Donovana w daleko chy dniejs/.em świetle,  
niż się d o m y ś la n o ; powód do tej śmiertelnej

nienawiści , to jest  pierwszeństwo Kapita­
na nad niego w oczach E m il i i ,  nakoniec i teu  
przez świadków- zeznany do w ó d ,  ze o s k a r ż m y  
wziął  z sobą na tę przechadzkę sztylet,  i 7. Ka­
pitanem przeszło o p ó ł  mili ang. oddali ł  się na 
wschód od ostatniej warty,—  wszystko te  wzma­
cniało podejrzenie,  że go  zamordował.

Trzeba wiedzieć,  że s k a ł a  na wschód od G-i- 
brąliaru stanowi najwyższy  wierzchołek tej 
twierdzy,  i że obok niej znąidtije się przepaść  
pięćset, stóp głęboka.  Dwie  śeieszki idą przy t*j 
otchłani ;  jedna łatwo przystępna i prowadzi  w  
gzykzak Cło najwyższego wierzchołka  ; druga 
wykuta wśród największych nierównośc i ,  idzie 
ponad samą przepaścią.  Tą  stroną rzadko kto 
przechodzi.

Sąd Przys ięg ły ch z dawniejszego postępowa­
nia Donovana przekonał  się, że Kapitana za­
m or do w ał ,  i uznał  go za winnego.  Dekret  w y ­
dany w piątek ,  miał  być  w przyszły poniedzia­
łek  w yeksekw owany.

W tym samym dniu , w kló-rym zapadł wyrok,  
Emilia zaprosiła mię po obiedzie do swego po­
koju. rW P . jesteś do br y ,« rzekła,  » jesteś wzglą-  

- dem mnie przyjacielskim, jesteś m ł o d y m . . .  .u 
Tu zamilkła na chwilę i znowu mówiła dalej: 
»Dziwaczne kaprysy młodej dziew czyny,  której 
serce Jak mocno zostało ranionem, zrozumiesz  
zapewne,  albo przynajmniej będziesz miał  nad 
nią litość i prośbę jjęj wypełnisz .«

)> Ra rdz o chętnie; wszystko dla Pani uczynię.
»Dobrze  więc ! mój Panie; lej nocy miałam  

sen bardzo pocieszający,  w którym dowiedzia-



ł a m  się, a l e nie wi em gd z i e ,  j ąk i o d  k o g o ,  s ł o ­
w e m ,  do w ie d z ia ła m  się, ze  mój  W i l i i e l in  j e szc ze
Ż yje  «

» Ale mój  B o ż e !  P a n i . . .  . .  « 
w Zg adu ię ;  sadzi sz  z a p e w n e ,  ze j e s t e m  o b ł ą ­

k a n a .  Nie ,  m ój  P a n i e ;  i j eżel i  m e g o  o jca ko-  
cii aa z., jeżeli  c z u je s z  l i tość n u d e m n ą ,  to  weź n ad  
b r z e g i e m  jaki  s t a t e k  , i p r ze b ie gn i j  w sz y s tk ie  
z a t o k i ,  w y b r z e ż a ,  w s zy s tk ie  s k a ł y  n a d  b r z e ­
g i e m ,  p r z e s z u k a j  W P a n  t ę  sp a d z i s t y  p r z e p a ś ć  
p r z y  wie lkie j  ska le ,  s ł o w e m ,  p r z e s z u k a j  w s z y s tk o  
i  w s z y s t k o ,  r o z u m i e s z  W P a n ? . . .  A  c h o ć b y ś  t y l k o  
j e g o  c i a ł o  z n a l a z ł ,  p r z y n i e ś  je do  m n i e ,  b o  o n o  n a ­
l e ż y  do  m n ie ,  m y  n l l eże l i ś m y  j e dno  d a  d r u g ie g o ,  
c i a ł a  i d u s z e ,  za  ży c ia  i p o  ś m i e r c i . . .  Ale on  
ż y j e  j e scze ,  m ó w i ę  W P a n u ,  że ży je ,  i d ź  więc  
• w i n n e  B o ż e !  idź ,  mój  P a n i e ,  a l b o  o d d a l  m e ­
g o  ojca ,  i ż b y m  s a m a  m o g ł a  uciec  i  j e g o  p o ­
sz u k a ć  ! . . .  «

S t a ł e m  z d u m i o n y .  P a d ł a  p r z e d e m n ą  n a  k o ­
l a n a  z z a ł o ż o n e m i  na  k r z y ż  r ę k o m a .

i i ldźże  P a n ,  a l b o  mię za b i j ,  a l b o  mi  g ł o w ę  
r o z t r z a s k a j !  n a z w ę  W P a n a  p u b l i c z n i e  t c h ó r z e m ,  
k t ó r y  nie  z n a  u cz uc ia  ani  mi ło śc i  an i  p r z y j a ­
źn i . . . . . .  p o w i e m ,  że W P a r t  j e s t e ś  s to  r a z y  wię ­
cej p o d e j r z a n y m ,  n iż  t e a  D o n o v a n ,  k t ó r y  m u  
p r z e c i e ż  t y l k o  to  ż y c i e  o d e b r a ł ,  co m u  j e  b y ł  
oc a l i ł ,  k t ó r y  mię k o c h a ł  —  a W P a n  mię  nie 
k o c h a s z ,  W P a n . . .  <f

oDo-syćlic z a w o ł a ł e m  , » d o s y ć  1 E m i l i o ,  P a n i  
j e s t e ś  n i e p r z y t o m n a .  J e d n o  t y l k o  s ł o w o ,  s w y m  
a n i e l s k i m  g ł o s e m ,  a p o b i e g n ę  n a t y c h m i a s t  w y ­
p e ł n i ć  r o z k a z y  T w o je " . . . .  «

U ś m i e c h n ę ł a  się do m n i e  i r o z p a l o n e  us ta  p r z y ­
c i sn ę ł a  do  r ęk i  moje j .  .

—  P o ś p i e s z y ł e m  n a  b r z e g ;  tu  w s i a d ł e m  w ra z  
z t r z e m a  m a j t k a m i  i P o r u c z n i k i e m  d o w o d z ą c y m  
p o r t e m  na  b a r k ę  r y b a c k ą .  P r z e z  72 g o d z i n  p ł y ­
n ę l i ś m y  c iąg le  od  jednej  z a t o k i  d > d r u g ie j  , o d  
j e d n e j  s k a ł y  do  d r u g i e j ,  a n ic  n ie  m o ż n a  b y ł o  
o d k r y ć .  VI n o c y  w d r a p a l i ś m y  się n a  s k a ł y  po-  
b r z e z n e  i p r z e g l ą d a l i ś m y  z p o c h o d n i a m i ; w e

dn ie  p ł y n ę l i s b n y  od j e dne j  w y s e p k i  do d r u g ie j ,  
dla  p r z e k o n a n i a  s ię ,  czyl i  m o r z e  w czas ie  p r z y ­
p ł y w u  n ie  w y r z u c i ł o  c i a ł a  na  l ąd .  Z d a w a ł o  m i  
się c i ą g l e ,  że na  f al ach  m o r s k i c h  i s z c z y ­
t a c h  s k a t ,  w idzę  p r z e d e m n ą  u n o s z ą c ą  się 
b i a ł ą  p o s t a ć  E m i l i i ,  i k i e r u j ą c ą  n a m i  i w ą  c z a ­
r o d z i e j k ą  r ęką .  U  s p o d u  wie lk ie j  s k a ł y ,  p r z e -  
p ę d z i ł e m  c a ł ą  n o c  z n ie dz ie l i  n a  p o n i e d z i a ł e k .  
W s z y s tk i e  nasze  p o s z u k i w a n i a  b y ł y  j e d n a k  b e z ­
s k u t e c z n e .  Z n u ż o n y  n a r e s z c i e  t r u d a m i  p o w r ó ­
c i ł e m  do  g r o b l i  p o r t o w e j ,  w y r z u c a j ą c  s o b ie ,  ż e  
s a m  t y l k o  p r z y b ę d ę  i n a w e t  m a r t w e g o  c i a ł a  z 
s o b ą  n ie  p r z y n i o s ę ,  k t ó r e b y  bo le śc i  E m i l i i  p r z y ­
n a j m ni e j  p r z e z  k i l k a  d n i  i n n y m o g ł o  nadać  
k i e r u n e k .  . . ,

G d y m  p r z e c h o d z i ł  p r z e z  m o s t  z w o d z o n y ,  n a ­
g le  w y b i e g ł  n a p r z e c i w  m n i e  s ł u ż ą c y  G u b e r n  a- 
to r a ,  z d o n i e s i e n i e m  : » K a p i t a n  ży je  i w ła ś n i e  
co p r z y b y ł  do d o m u  G ube r i da to r a .  P r z y g o t u j  
W P a n  fam i l i ą  W a r i n g  do , ego p r z y ję c ia .  S p i e s z  
się W P a n  p r ę d k o  , g d y ż  m y  n ie  m o g l i ś m y  g o  
w s t r z y m a ć . «

N ie  w i e r z y ł e m  t e m u ;  c h c i a ł e m  go z a p y t a ć ,  a- 
le j u l  d a l e k o  b y ł  o d e m n i e .  K ie d y  t e r a z  o p i s u ­
j ą c  z z i m n ą  k r w i ą  t o  z d a r z e n i e  , p r z y p o m n ę  je 
sob ie ,  nie m o g ę  wiedz ieć ,  co się w t e d y  w e w n ą t r z  
m n ie  d z i a ł a  i cz y l i  p r z y s z e d ł s z y  m i m o w o l n i e  
do  P u ł k o w n i k a ,  d a w a ł e m  w ia r ę  w i a d o m o ś c i ,  
k t ó r ą  sam  p r z y n i o s ł e m .  Je że l i  jej w i e r z y ł e m ,  
b y ł o  to  z a p e w u 0 t a k ,  j a k  się w i e r z y  w p o k a z a ­
n ie  się d u c h a ,  p r z e c h o d z ą c  o k o ł o  p ó ł n o c y  z n a ­
t ę ż o n ą  w y o b r a ź n i ą  m im o  c m e n t a r z a .

O d e p c h n ą ł e m  s ł u ż ą c e g o ,  k t ó r y  mię c h c i a ł  m e l ­
d o w a ć ,  i w no iw ią k sz e m  r o z t a r g n i e n i u . s p i e s z n i e  
o t w o r z y ł e m  d r zw i .  B y ł a  w t e d y ,11 p r z e d  p o ł u ­
d n ie m .  P u ł k o w n i k  z n a j d o w a ł  się w p o k o j u  E -  
mi l i i ,  k t ó r ą  b y ł a  g o r ą c z k a  o m i n ę ł a  i k t ó r a  j ak 
d z i e c k o  n a  k o l a n a c h  o j c a  sw e g o  z a s y p i a ł a .  T e n  
d u ł  m i  z n a k ,  a ż e b y m  m ó w i ł  c i cho .  /

» Nie  u m a r ł ! « b y ł y  m o j e  p i e r w s z e  s ł o w a ;  
• ' p rzy jd z i e  t u  za  ch w i l ę .  «

\  Go W P a n  mów isz ?  « z a w o ł a ł  P u ł k o w n i k ,

/



z zadz iwienia  ręce  do gó ry  podnosząc .  E m i ­
lia b y ł a b y  upa d la ,  g d y b y  to poruszenie  nie b y ­
ł o  j ą  nag le  pr zebud zi ło .

» Moja có r k o !  dziecko moje! Etniliobc m ó w i ł  
dalej s tarzec;  » pr zebu dź  s i ę ! twój  n a r z e c z o n y  
iy' je p rz y jd z i e  tu  zaraz;  o to juz i n a d s z e d ł ! « 

M ło d a  dz iewczyna  podn ios ła  się i w y p r o s to ­
wała ;  b lada ,  o b ł ą k a n y m  w zrok ie m  s p o j r z a ł a  na 
ojca,  pdte.ni r zek ł a  s ł a b y m  i w o ln y m  głosem:  

.i Ale  gdz ie 2 j e s t ?  g d z i e ?  powiedzc ie  m i . . .  
3a go  przecie/ ,  nie widzę.  «'  O b r ó c i ł a  się p o ­
te m  do mnie i r zek ła :  »>To zapewno  ty lk o
n ie w c z e s n e  ż a r ty !  W P a n  mię  chcesz s łowami
d o b i ć ! ............ «<

Po dczas  ty cli s łów  Emi l i i ,  wszys tk ie  c z ł o n ­
k i  d r ż a ł y  we mnie ,  j a k b y m  d o s ta ł  febry,  k ie ­
dy  sam K a p i ta n  wszedł  do pokoju.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i . )

{.TOWARZYSTWO do ZACHOWYWANIA NIEDZIELI
y AMERYCE PÓŁNOCNEJ.

P r z e d  Trzem a lu t y  wiwm so n o  « -A m w tyoc 
to w arzy s t w o  do zachowywa nia  dnia n ie d / . i . l m -  
go ( T h e  general un ion  f o r i  p r o m o t in g  the o b ­
servance o f  the Christian S a b b a th ) ,  w Anglii zas 
chcą  znow u us tanow ić  drugie  to w a rz y s tw o  do 
ń iezachowywania  raczej  dnia t e g o ,  jak p r z e p ę ­
dzania go  na pi jatyce i wszelkiego rodzaju  n ie ­
rządz ie,  k t ó r y  kon iecznie  mus i  się dziać , gdy  
w  niedzielę wszystkie t e a t r a  i d o m y  zabaw są 
za m k n ię te  przez  m n i e m a n ą  pob oż noś ć .  T o w a ­
r z y s t w o  te d y  A merykański e  p r z y p u s z c z a  do 
gr o n a  swojego wszelkich p rz y j ac ió ł  religii ,  bez 
względu  do k tóre j  sek ty  na leżą ,  byle ty lk o  zga ­
dzali  się z n iem , iż dzień n iedz ie lny  powinien 
b y ć  W nieczynnośc i  i o d p o c z y n k u  p r z e p ę d z o ­
ny .  Opi e ra  się to na j e d n e m  z dziesięciorga  
p r z y k a z a ń  Boskieh ,  na  gó rz e  Sinai  ludowi  świę- 
t e m u  d a n y c h ; każdy  więc k to  szanuje prawa,  
pochwalić  mus i  pobożną gor l iwość A m e r y k a ­
nów,  te m b ard z ie j ,  że co j es t  osobl iwszą rzeczą,  
xóżniący się w tym  kroju p#d względem d o ­

gma tó w teologicznych  ludz.ie, zgadzają się w s z y ­
scy co do tego p u n k tu .  T o w a r z y s t w o  to  w r o ­
ku  do p ie ro  1S2S za łożone ,  k a z a ło  odbić na  sto 
tysięcy  ek s c m p la r z y  odezwę swoją do mi esz ­
ka ńców  A m e ry k i ,  i jak się do wi aduje my  z r a ­
p o r t u  jego w ro k u  1S29 ogłoszone go,  może  ż a ­
dne  p ismo  w mate ry i  rel igi jnej  lub  d o b r o c z y n ­
nej t ak  prędko  i t ak  dzielnie s k u t k u  p o ż ą d a n e ­
go nie dopi ę ło .

P r ó c z  g ł ó w n e g o  dy ryg u ją cego  tow arzys tw a ,  
p o t w o r z y ł o  się mnós two  p o d rz ę d n y c h  mu  i p o ­
moc nic zych  w rozma i ty ch  mias tach Z je d n o c z o ­
ny ch  krajów; a a m b o n a  i d ru k a rs tw o ,  dwa dziel­
ne  pomo cn ik i  i rozszerzy ciele opinii  u A m e r y ­
kanów',  szczerze i sku teczn ie  w tej  mierze  u- 
dz ie l i ły  swojej po m ocy.

Jes t  atol i  w t y m  kra ju  pewna wątpl iwość  co 
się tycz e  religii ,  weżem prawoda ws tw o cywil- 
ne musi  zaw yr ok ow ać .  W r o k u  1310 p raw o je ­
dno  nak a z a ło  wszys tk im D y r e k t o r o m  poczt ,  a- 
b y  Biura swoje mieli  o t w a r te  i ek*ped\ owali  l i ­
s ty  we wszystkie d n i  tygodn ia .  Z razu  nie z\vrć- 
-oji’o t o  CTMagi publ icznej ,  od k i lku  la t  a to l i  ze 
wszech s t ron  poczęto  się o d w oływ ać  przeciw 
n iemu.  W  r o k u  1S29 p rzys ł ano  z ró ż n y c h  p u n ­
k t ó w  kraju 14 p ró ś b  do I zby  Pose lskie j  i 30 d» 
Se n a to r sk ie j ,  aby b y ł o  zniesione.  S a m a  ty lk o  
p r o ś b a  N ow eg o -Y o rk u  aa ia ła '6236 podpisów, a 
w sz ys t k ie  w ogóle  n a jz na kom i ts zych  osób  imia- 
na mają.  W ys ta w io n o  t a m ,  że od jazd  pocz ty  
ko nn ej  w niedzielę i obo wiązek  ek.spedyo wania 
l istów w dniu ty m ,  pr zym us za  tys iące o b y w a ­
teli,  a lbo do nadwerężen ia  p r y nc yp ió w  s w o ic h  
re l ig i jnych,  albo do pozbyc ia  się miejsc k tó re  
mają.  Że  więc wr p ie rwszym razie p raw o to  jes t  
n iesprawiedl iwe ,  a w drugim uwłacza  wolncaei  
każdego  obywa te la ,  piastowania wszeikieb^urzę-  
dów cywi lnych .

N a  te rozumow ania  odpowiada ją  przec iwnicy :  
1) Ze  po m yś ln ość  handlowa wymag a  tego ,  aby  
w niedzielę e k s p edyow ano  listy; 2) Że jeżeli rząd  
n ie  będz ie  w yseła ł  poczty  w ozow ej,  pryw atn i  
obywatele w yse łać  będą um yślnych posłańców .



I fym sposobem jeszcze więcej osób dopuści się 
grzechu, Ale na te arguments odstrzeliwają  
proszący następującą uwagą: że co do pierwszego,  
szanowni handlujący obywatele federacyi  p ó ł ­
nocnej zgadzają się, aby nie ekspedyować listów 
w niedzielę, i na to przytaczają przykład Lo n­
dynu, gdzie najczynniejsi  handlarze i kupcy,  z 
całą kulą ziemską będąc w korrespondencyi,  
nie tylko się nie uskarżają na opóźnienie jako­
we  z tego powodu,  ale nadto radzi są, £e p r z y . 
najmniej przez jeden dzień w tygodniu , wolni  
są od przykrego obowiązku Czytania listów i od­
powiadania na nie. Co do drugiego zaś, ntrzy,  
mują proszący,  że uwaga jest z gruntu fa łszy­
wo, gdyż m ezm ie rn -V rzadko się wydarza,  aby 
interesa handlowe tak był y ,  nagłe  , iżby epó-  
/.nierne o godzin 24  s tanowiło w nich różnicę.

i o u zesz łym miały się rozpocząć  w tym 
przedmiocie rozprawy w I z b i e  Poselskiej.  Cie- 
kawą jest rzeczą,  czyli  z postępem religijnego  
' ucha, będą Amerykanie z czasem szabasowali  
av drodze, jak nas, np. żydzi? Jakkolwiek bądź

5 U: 'T  n'fl JI'St neC7-fi obojętną , czyli i do 
pi Zjeżdżający cii w niedzielę przez stacye pocz- i 
lowe pocztylionów i ekspedy torów, ściągać ńe  be- ' 
ozie to urządzenie.

W lA D O M O Ś C I  ROZMAITE.

" ,  lian,f0mc VV> chochI  teraz p ismo czasciwe w 
t i y b u  cbms k.m ,  zawierające sprawy eurorej-

* e ; W numerze 1'ierwszyni umieszczona jest 
,('0m° SC ° W7̂ CIU Algieru, krótka rozprawa 

0 ekonomii  politycznej i opisanie ostatniej re- 
olucy i w e b  rancyi i w Belgium.
-  Cosselin,  uprzywilejowany wydawca d z i e ł  

• Scotta i Coopera w P a r y ż u ,  drukuje teraz

\ v H  “ T ' l i  * OS,alnieSP - I la id e n m a e r ,  I 
ygo owa f i  ja z tylekroć zapowiedzianego

,obert  s  ^  de  Pari: ,  
ą ogłasza przyczynę,  spóźnienia się tego,

dzieła,  mianowic ie : i £ W.  Scot t  w pierwszym,  
wysz ły m już z druku tomie,  przywiódł  b y ł  bo­
haterkę romansu do stanu macierzyńskiej nadziei  
gdy zaś za dojściem do % o  tomu s t a n  ten, za­
miast stać się dramatyczną sprężyną, począł  mu  
-niezmiernie w dalszem rzeczy  prowadzeniu za­
wadzać,  po długim przeto namyśle  postanowi ł  
przywrócić swą bohaterkę do pierwiastkowego  
bytu panieństwa, za przemocą przedrukowania  
kilku arkuszy; po usunięciu dziecięcia i ojciec 
jego sial się mniej potrzebnym,  ztąd na wyru­
gowanie i ojca trzeba b y ł o  użyć  tego  środka,  
co stało się powodem długiej zwłoki .

—  Pomiędzy  dziewięciu tysiącami kawiarń  
w Londyn,e  znajduje si§ jedna na przedmieściu  
T o w e r ,  która w l iczny ch,  gustownie przystro­
jonych salach, rozmaite rozrywki zawiera, n. p. 
huśtawki,  teatra maryonetek,  widowisko’ opt y­
czne,  tańce,  sztuki knglarskie,  bilardy formy oś­
miokątnej i . t .  d. Można tam ca ły  dzień i całą  
noc się bawić zapłaciwszy za wstęp gwineę.

Jak wiadomo B r i s t o l  j e s t  jednem z najbo­
gatszych . „ W i  handlowych Anglii .  Właściciele  
- 0 .  tamtejszych fabryk szkła umyśli l i  mia­
stu temu poświęcić rzadkie dzieło sztuki  i na 
lednem z 7 wzgórzów onegoż, wystawić kośc io ł  
z samych cegieł  szklartnych, który ma kosztować  
do miliona, funtów szterl ingów (40 mil. złp.)

-  N atu ra l ise  i nazy wają-kota zwierzęciem swo- 
hody.  Z utraconą wolnością, .traci kot swoje da 
wne nałogi ,  swoją wesołość,  . żądzę rozbojów i 
powoli  ginie ze smutku.  Jeden  z  nabranie?r. ,v  
- j a ,  k « ,ó w  w k j ;
l o b o . b ) ,  g ło dn y,  żadnej ,  nicll

zwanego dla n a l r ^ '  r° ’ ’ i'° t e i n i e  •
go g łosu.  “ N i a n i a  tym sposobem czyste-

grróinT dz°hlyn;ie’/ ęd!,ia-Sir Barlei> “ Opisał o- 
* O to  W  “  4,0> -I-


